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Lublin, dnia 11 Nr. 18. Lublin, dnia 11 maja 1919r. č _— 1919 r. 


ROBOTNIK 


Cena numeru 50 hal. 
Rok III. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 

W Lublinie wraz z odnoszeniem do 
domu kwartalnie 5 K., na prowincji 
z przesyłką pocztową kwartalnie 
6 koron. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz petitowy jednoszpaltowy 
na ostatniej stronie 80 h., na 1 stro- 
nie 2 k., w tekście 2 k. 50 h. Drobne 
ogłoszenia po 10 hal. za. wyraz. 


TYGODNIK SPOŁECZNY, POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW PRACUJĄCYCH. 
cii Organ Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich. ——— — — —— 


Adres Redakcji i Administracji: 


Ostatnie zebranie członków naszego 
Stowarzyszenia z dnia 4 maja 1919 odby- 
ło się pod wrażeniem ciężkich niedoma- 
gań w zakresie aprowizacji, jak również 
wydarzeń z pierwszych dni maja. 

. Zagaił je w nieobecnośćci prezesa 
p. Kussyk, który też przewodniczył obra- 
dom. 

Rozpoczęły się one przemówieniem 
p. Zajączkowskiego. W pięknym 
wywodzie przedstawił prelegent zebranym 
znaczenie konstytucji 3-go Maja, kładąc 
nacisk na te jej momenty, które dają się 
zastosować do chwili obecnej. - W szcze- 
gólności podkreślił p. Zajączkowski anarchję 
i egoizm klasowy w dobie upadku Polski, 
a następnie zaznaczył, że podobne 
zjawiska widzimy także dzisiaj. Konsty- 
tucja 3-go Maja miała usunąć bezrząd 
i położyć kres upośledzeniu innych sta- 
nów przez szlachtę; z tego względu słu- 
sznie obchodzimy rocznicę jej, jako naj- 
większe Święto narodowe, jako Święto 
wszystkich stanów. Z tego samego również 
względu nie uznajemy i nigdy nie uzna- 
my „Święfa* 1-go Maja. 

Przemówienie swoje zakończył p. Za- 
jączkowski wniesieniem następującej re- 
zolucji: 

„Wychodząc z założenia, że dzień 

_ 1-go Maja, obchodzony przez międzynaro- 
dowy socjalizm, nie jest Świętem narodu 


= polskiego, że nie jest nawet Świętem ogó- 
łu robotników polskich, że sztandar czer- 
wony, niosący na sobie krew mordu ipo- 


żogi rewolucyjnej, jest tylko znakiem par- 
fyjnym wyznawców socjalizmu, zgroma- 
dzeni na zebraniu Robotników Chrześci- 
jańskich: 

1) protestują przeciwko nadawaniu 
pod przymusem i groźbą w dniu powyż- 
szym naszemu miastu pozorów święto- 


wania powszechnego, 
2) protestują przeciwko samowolne- 


mu zawieszeniu czerwonego sztandaru na 


Krakowskie-Przedmieście 7, 
Redaktor przyjmuje we środy i piątki od godziny 6 — 7 wieczorem. 


PRACĄ i ŁADEM. 


gmachu magisiratu, miejscu urzędowania 


władz, powołanych przez ogół mieszkań- 
ców, 
3) stwierdzają uroczyście, że robo- 


czujący po polsku i kochający Oj- 
czyznę, świadomi swoich praw i obo- 
wiązków, uważają w łączności z całym 
narodem za swoje święto uŚwięcony przez 
historję i uznany przez Sejm dzień 3 Ma- 
ja i że cześć dla- wiekopomnego dzieła 
Konstytucji przekażą jako testament na- 
stępnym pokoleniom*. 

Rezolucję powyższą przyjęto wśród 
oklasków, poczem red. Kozubowski, 
wskazawszy na fo, że robotnicy polscy 
w zaborze pruskim wcale nie obchodzili 
1-go Maja, podobnie jak znaczna część 
robotników w Galicji i w Królestwie, od- 
czytał dodatkową rezolucję tej treści: 

„Robotnicy chrześcijańscy wyrażają 
cześć i uznanie pracownikom kolejowym 
za to, że, jak na prawych obywateli Oj- 
czyzny przystało, nie porzucili pracy w 
dniu 1-go maja, umożliwiając przez fo 
dostarczenie amunicji i żywności naszym 
bohaterskim wojskom na froncie“. 


Po jednomyślnem przyjęciu tej rezo- 
lucji rozwinęła się dyskusja na temat zajść 
żydowskich z ostatnich dni kwietnia. Kilku 
mówców napiętnowało prowokaforską ro- 


inicy, 


botę żywiołów żydowskich, ich nienawiść 


do Polski, zuchwalstwo i obłudę. Wyni- 
kiem duskusji było uchwalenie następują- 
cej rezolucji: 

„Zebrani w d. 4 maja 1919 robofni- 
cy chrześcijańscy w Lublinie protestują 
uroczyście przeciw zbrodniczej agitacji ko- 
munistów i anarchistów żydowskich, któ- 
rzy w całym szeregu wypadków zachęca- 
li poborowych, aby nie stawili się do 
służby. Wobec tego, że prowokaforzy ci 


dopuścili się jawnej zdrady armii i pań- 
stwa polskiego, robotnicy chrześcijańscy 


I piętro (Lokal Stowarzyszenia Robotników Chrześcijańskich). 
Administracja otwarta codz. od 9 rano do 8 boke 


obotników chrześcijańskich. 


domagają się pociągnięcia winnych do 
najsurowszej odpowiedzialności. Ponadto 
rob. chrześć. protestują przeciw masowe- 
mu uchylaniu się żydostwa od powinności 
wojskowej i wyrażają oburzenie z powo- 


du zuchwałego stanowiska żydów, którzy, 
niedość, że podburzali rekrutów do czy- 


nów nieprzyjaznych wobec państwa, ale 
jeszcze w licznych wypadkach czynnie 


atakowali 
kaleczyli". 


W sprawie niedomagań aprowizacyj- 
nych i upośledzenia, jakiego Stowarzysze- 
nie nasze doznaje na każdym kroku ze 
strony tniarodajnych czynników — prze- 
mawiał p. Kussyk, poruszając wiele 
kwestji palących. 

W dyskusji, 
rozwinęła, stwierdzono 
uchwalono co następuje: 


poborowych i kilku z nich po- 


jaka się na ten temat 
jednomyślnie i 


Charakter naszego Stowa- 
rzyszenia. 


Stow. Rob. Chrześc. w Lubli- 
nie jest instytucją narodowo-społe- 
czną, a zarazem kooperatywą w naj- 
szerszym tego słowa znaczeniu. 


Działalność jego spółdzielcza zawsze 
była legalną, mimo, że Stowarzy- 
szenie musiało walczyć z wszelkie- 
mi trudnościami czasu wojennego. 
Ze względu na swój narodowy cha- 
rakter i na uczciwy sposób służe- 
nia społeczeństwu, taka instytucja 
powinna być przez rząd polski po- 
pierana, conajmniej zaś traktowana 
na równi z innemi tego rodzaju in- 
stytucjami, tembardziej, że w Sto- 
warzyszeniu naszem grupuje się 


2: 

bardzo znaczny procent najbiedniej- 
szego ludu roboczego. Niestety Sto- 
warzyszenie z powodu braku marki 
socjalistycznej stale jest pomijane 
przez czynniki rządowe, które nato- 
miast gorliwie idą na rękę stworzo- 
nym na wzór sowjetów rosyjskich — 
radom delegatów robotniczych. 


Nadużycia z mąką. 


Ponieważ rząd nie dostarcza 
miastu odpowiedniej ilości mąki 
kontyngentowej, Stowarzyszenie na- 
sze wystosowało do Ministerstwa 
Aprowizacji dwukrotną prośbę o po- 
zwojenie na kupno zboża na chleb 
dla najbiedniejszych robotników i 
wyrobników — ale otrzymało od- 
mowną odpowiedź. W tym samym 


czasie żydzi i spekulanci wywozili 
zboże całymi wagonami, a socja- 


listyczno-komunistyczne rady robo- 
tnicze albo miały mąkę od delega- 
tów służby folwarcznej albo dosta 
wały ją i dostają czy to od różnych 
instytucji rządowych, czy też otrzy- 
mują nawet całe wagony mąki 
amerykańskiej od Wydziału Apro- 
wizacyjnego, jak to miało miejsce 
przed samą Wielkanocą.. Przysłane 
na święta 2 wagony mąki amery- 
kańskiej oddane zostały do dyspo- 
zycji radom del. rob., te zaś oczy- 
wiście uznały, że robotnicy chrze- 
ścijańscy mogą się obejść — bez 
chleba. 


Uprzywilejowanie żydów. 


Żydzi na swoje święta otrzy- 
mali mąki na mace, ile tylko chcie- 
li i jakiej chcieli, bo rytuał ich lego 
wymaga, 
otrzymać na Święta Wielkanocne 
nawet paru funtów. Kiedy zaś przed 
Bożem Narodzeniem przedstawiciel 
jednej z paratji lubelskich prosił 
w powiatowej aprowizacji o mąkę 
na opłatki, p. Skawiński, referent 
ministerjium aprowizacji, oświadczył, 
że ludziom z opłatków nic nie 
przyjdzie, a gdy wreszcie dał dy- 
spozycję na 30 kg. mąki do Magi- 
stratu, okazało się, że mąki w Ma- 
gistracie nie było. 


Dar Polaków amerykańskich 
w ręku rad delegatów robo- 
tniczych. 


Dar Polaków amerykańskich 
(mleko skondensowane i inne arty- 


kuły) ofiarowany dzieciom polskim, 


p. Hausner. delegat Ministerstwa 
Pracy i Opieki "Społecznej, oddał 


my zaś nie mogliśmy 


ROBOTNIK. 


delegatom rad  robofniczych do 
rozdziału, z pominięciem nie tylko 
naszego Stowarzyszenia i około 
2000 dzieci biednych naszych człon- 
ków, ale nawet z pominięciem Ma- 
gistratu. Mleko wobec tego dostaną 


tylko dzieci socjalistów i żydów. 


Robotnicy chrześcijańscy pod-- 


noszą jak  najostrzejszy protest 
przeciw temu i pragną, aby głos 
ich doszedł do rodaków z Amery- 
ki, którzy, odejmując sobie od ust, 
nie przypuszczali zapewne, że da- 
rami ich będą się dzielić socjaliści, 
komuniści i żydzi. 


Upośledzenie kuchni robo- 
tniczej Nr. 5. | 


Dla naszej kuchni robotniczej 
Nr. 5, która w najgorszych czasach 
karmiła rzesze robotników bez wzglę- 
du na ich przekonania polityczne, 
wydając po 200 obiadów dziennie 
w cenie kilkudziesięciu halerzy — 
nie ma żadnych zasiłków; natomiast 
dla kuchni „Naprzód*, kuchni o 
marce socjalistycznej, znajdują się 
i etaty i opieka delegata Minister- 
stwa Pracy i Opieki Społecznej. 


Do czego służą kuchnie 
socjalistyczne? 


W tej samej kuchni osławiona 
komunistka żydowska organizuje 
socjalistyczne kółka kobiece. Po- 
nadto restauracja „Naprzód* ma 
być przeznaczona na karmienie 
biednej młodzieży szkolnej. Czy ro- 
dzice i wychowawcy wiedzą do 
czego zmierza taka planowa robota? 


Protest. 
Mając na uwadze powyższe 


fakty, zakładamy jak najostrzejszy 
protest przed Ustawodawczym Sej- 


mem Polskim i przed całym naro- 


dem przeciwko tego rodzaju trakto- 
waniu naszego robotniczego chrze- 
ścijańskiego Stowarzyszenia, albo- 
wiem szykany te pociągają za so- 
bą stałe utrudnienie pracy społecznej, 
opartej na ideologji chrześcijańskiej. 

Uroczyście protestujemy dlate- 
go także, aby cały naród wiedział, 
że Lublin, to osławione gniazdo so- 


cjalizmu, w którem przyszedł do 
skutku 5-dniowy „rząd republiki 
lubelskiej“, w którem różni zbro- 


dniarze wysadzają prochownie, w 
którem z ratusza miejskiego wy- 
wiesza się czerwony Sztandar, w 
którem wreszcie żydzi prowokują 
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rekruta polskiego, a wywrofowcy 
urządzają zamachy na wojsko — że 
Lublin jednak mimo wszystko wal- 
czy z tą zarazą anarchji i że są 
w nim jeszcze pierwiastki zdrowe, 
na których można budować przy- 
szłość narodu, jak również organi- 
zacje narodowe i katolickie, na któ- 
rych sztandarze widnieje hasło 
„Bóg i Ojczyzna”. 

Robotnicy chrześcijańscy w Lu- 
blinie, powołując się na swoją 
zbożną pracę, powołując się na. to, 
że działalność ich miała na celu 
dobro całego narodu, a nie jednej 
tylko klasy społecznej, domagają 
się od Sejmu, Rządu i całego Na- 
rodu poparcia ich w dążeniu do 
ładu i porządku społecznego, 
jak również . zaspokojenia swoich 
żywotnych polrzeb. 


x * 
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Protest powyższy wraz z całem je- 
go uzasadnieniem zebrani w dniu 4 maja 
1919 r. robotnicy chrześcijańscy w Lubli- 
nie przyjęli jednomyślnie. 

Zebranie zakończyło krótkie przemó- 
wienie p, Sowy, który, korzystając z te- 
go, że właśnie w tym samym dniu gene- 
rał Haller zawitał do Lublina, wezwał 
obecnych do złożenia mu hołdu przez 
powstanie i wzniesienie okrzyku na cześć 
zasłużonego wodza wojsk polskich. 


ZAEEEECEEE 


Modlitwa Majowa. 


Powiało wonne maja westchnienie 
I strojna w blaski, tęcze, promienie, 
Ziemia z letargu ocknięta: 
Wadzięczną modlitwą szczęścia, za- 

[chwytu, 
Wzlatuje w jasny obszar błękitu, 
Ku Tobie — Dziewico Święta! 


A lud w świątyni korny, klęczący, 
Otacza ołtarz Twój jaśniejący 


Wśród kwiatów, świateł, zieleni, 


I uroczysta, rzewna pieśń wionie, 


W której jak perła w Twojej Ko- 


[ronie, 
Serdeczna łza się promieni, 


Marja Bartus. 
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FELIKS KOZUBOWSKI. 


Braterstwo Polski i LilWJ. 


W 350-tą rocznicę 
Unji Lubelskiej. 


Chwila, kiedy Unja Lubelska przy- 
szła do skutku, kiedy w Lublinie dwa 
chrześcijańskie narody, Polacy i Litwini, 
splotły swe-dłonie w braterskim uścisku 
— fo chwila, w której siła szła przed pra- 
wem, zarówno w życiu jednostek, jak i na- 
rodów. Miłość chrześcijańska, sprawiedli- 
wość, równość i wolność — były to ha- 
sła, które rzadko kto wtedy miał na ustach, 
nikt prawie w sercu. 


Okres Unji Lubelskiej — to doba 
krwawych- prześladowań religijnych we 
wszystkich prawie państwach Europy, to 
doba, w której car moskiewski, Iwan 
Groźny, popełnia nieludzkie zbrodnie — to 
okres, w którym ten sam okrutnik dąży 
do związku Moskwy z Litwą — w dro- 
dze prostego zaboru. 

Dziś, w 350-tą rocznicę Unji Lubel- 
warto spojrzeć na to największe 
poczęte 


skiej, 
dzieło naszych przodków, dzieło, 
z najczystszej miłości bliźniego. 


"Skierujmy wzrok w przeszłość, aby 
tem lepiej zrozumieć teraźniejszość i prze- 
niknąć — o ile to możliwe — tajemnicę 


„przyszłych przeznaczeń. Zbadajmy, jakie 


przyczyny skłoniły Polskę i Litwę do obra- 
nia wspólnej drogi rozwoju, dowiedzmy 
się, jakie były dzieje wzajemnego ich sfo- 
sunku, jakie korzyści przyniósł ten zwią- 
zek nam i Litwie. < 

Odpowiedź na powyższe pytania 
pozwoli nam dopiero w całej pełni ocenić 
niezmierną doniosłość Unji Lubelskiej. 


Litwa i jej mieszkańcy. 


Zacznijmy od poznania w najogólniej- 
szym zarysie tego ludu, z którym Opatrz- 
ność tak nierozerwalnie nas związała. 

Plemię litewskie przez parę wieków 
było nam prawie zupełnie obce i niezna- 
ne. Polska, która już w połowie X-go wie- 
ku występuje na widownię dziejową, mia- 
ła czas przeżyć okres chwały i naj- 
większej potęgi za Bolesławów, potem dłu- 
gi okres rozbicia i upadku — gdy Litwini 
znajdowali się jeszcze w stanie napół 
barbarzyńskim. 

Był fo lud, pokrewny Słowianom, 
choć mówił odrębnym językiem. Żyjąc aż 
do-XIV wieku w pogaństwie, czcił bóstwa, 
podobne do tych, które czczono w po- 
gańskiej Polsce i miał pokrewne obrzędy 
religijne. Obszar, zajmowany przez Litwi- 
nów, nie był wielki, a i samo plemię nie 
odznaczało się liczebnością. Siedziało ono 
w dorzeczu średniego Niemna, 
w nieprzebytych, odwiecznych puszczach. 


Najdawniejsze stosunki Litwy 
z Polską. 


Do końca XII wieku niewiele w Pol- 
sce wiedziano o Litwie. Pierwszą wiado- 
mość o niej podaje historyk Długosz, 
który powiada, że w r. 1205 Litwini wy- 


zaszyte 


ROBO ENEK 


ruszyli przeciw Rusi. Niebawem pojawia- 
ją się oni i w Polsce, zrazu jako: sprzy- 
mierzeńcy polskich książąt, następnie jako 
najeźdźcy. Tak np. w r. 1269 złupili po- 
społu z |]adźwingami Kujawy, uprowa- 
dziwszy przytem w niewolę mnóstwo ludu, 
a w jedenaście lat później napadli i spu- 
stoszyli ziemię Lubelską. Odtąd najazdy 
litewskie ponawiały się nieraz, powodując 
nieobliczalne szkody nie tylko w dobytku, 
lecz także w rękach roboczych, gdyż Li- 
twini, przyzwyczajeni do wojaczki i ra- 
bunku, w pracy na roli chętnie posługi- 
wali się brańcami polskimi. 


Zdawałoby się, że wobec takich 
krzywd ze strony Litwy, Polska nigdy nie 
zawrze z nią sojuszu. Ale otóż losy chcia- 
ły inaczej. Już w kilkadziesiąt lat po 
pierwszym napadzie Litwinów przychodzi 
do skutku pierwsze zbliżenie, a w równe 
trzy wieki oba narody zwiążą się bra- 
terstwem na zawsze. 


-. Wspólny wróg Polski i Litwy. 


W czasie największego osłabienia 
Ojczyzny, w chwili, kiedy wrzały w niej 
walki książąt dzielnicowych, zakradł się 
do naszego domu gad jadowity i chytry, 
który, wyhodowany na łonie polskiem, 
odwdzięczył się nam zdradą i nienawiścią. 


Gadem tym byli krzyżacy, niemieccy 
zakonnicy, a raczej rabusie, którzy suknię 
zakonną przywdziali jedynie dla upozoro- 
wania swoich zbójeckich wypraw. Sami 
zwali się rycerzami Najśw. Panny Marji, 
ale nie przeszkadzało im to mordować 
tysiącami bezbronnych, pustoszyć wioski, 
palić i rabować miasta. 


Obowiązkiem ich było nawracać po- 
gan: dlatego ich przecie sprowadzono do 
Polski. Jakże jednak spełniali to zadanie? 
Oto, zamiast iść, jak to czynili słudzy 
Kościoła, ze słowem Bożem i z miłością 
pomiędzy ciemne rzesze pogan — oni, 
obłudnicy bez serca i bez sumienia, pła- 
wili się we krwi nieszczęśliwych, ogniem 
i mieczem znacząc swój straszny pochód. 


Do czasu uchodziły krzyżakom te 
zbrodnie bezkarnie. Mając jawne poparcie 
całych Niemiec, urągali Bogu i nie liczyli 
się zupełnie z opinją Świata. W r. 1309 
papież Klemens V. nazwał ich „chytrymi 
nieprzyjaciółmi Chrystusa“ i rzucił na nich 
klątwę. W procesie, ktory krzyżakom 
z rozkazu papieża wytoczono, wyszły na 
jaw wszystkie ich niegodziwości. Okazało 
się wtedy niezbicie, . że mają oni tylko 
świeckie cele na oku, a mianowicie dążą 
do utworzenia nowego państwa niemieckie- 
go na gruzach pogańskiej Litwy i chrze- 
ścijańskiej Polski. 


Litwa w przymierzu z Polską. 


Na szczęście panował wówczas w 
Polsce król Władysław, zwany dla małe- 
go wzrostu Łokietkiem, dla wielkiego zaś 
ducha Niezłomnym. Monarcha ten rozu- 
miał, że potęgę krzyżacką trzeba złamać, 
gdyż w przeciwnym razie zagrozi ona 
kiedyś istnieniu samej Polski. Ale siły 
Władysława Łokietka były za szczupłe, 
aby się mógł mierzyć z krzyżakami, za 
którymi stał cesarz niemiecki, najpotężniej- 
szy władca ówczesnego świata. Obejrzał 
się tedy i nasz król za sprzymierzeńcami: 


3. 


znalazł ich w sąsiadach, -do niedawna 
jeszcze wrogich —w Litwinach. 


Panował nad nimi wtedy Gedymin, 
książe dzielny, mądry i przewidujący. Gdy 
krzyżacy nie tylko nie przestawali nękać 
go napadami, ale namówili do najazdu na 
Litwę, Inflanty i Ruś północną, a nadto 
zaczęli wichrzyć wewnątrz kraju, — Ge- 
dymin zawarł przymierze z Polską. 


Widomym znakiem tego sojuszu by- 
ło małżeństwo między synem Władysława 
Łokietka, Kazimierzem, a córką Gedymina, 
Aldoną. Księżniczka litewska wniosła Pol- 
sce w posagu 24.000 brańców polskich, 
jakby chcąc przez to okazać, że napady 
litewskie powinny odtąd ustać na zawsze. 


Początki unji. 


©, Wyraz „unja“ pochodzi z języka ła- 
cińskiego i oznacza jedność, zjednoczenie. 
W języku politycznym używamy tego wy- 
razu na określenie mniej lub więcej ści- 
ep związku pewnych państw lub naro- 
w. 


Pierwsze połączenie Litwy z Polską 
nastąpiło w r. 1386. Związek ten nie był 
dziełem przypadku ani zasługą jednego 
człowieka. Przyszedł on do skutku jako 
wynik ówczesnego położenia politycznego 
w Europie, jako nieunikniona konieczność 
dziejowa. 


Polska, którą Kazimierz zostawił w 
stanie kwitnącym, zaczęła po jego Śmierci 
podupadać. Poprzednio już straciła Pomo- 
rze na rzecz Krzyżaków, a Śląsk na ko- 
rzyść Czechów, teraz znowu Ruś od niej 
oderwano. W ciągu niespełna 70 at 
zmniejszył się obszar Polski blizko o po- 
łowę! Należało więc wytężyć wszystkie 
sity, aby zapobiedz dalszemu kurczeniu 
się państwa. Ale tu trzeba się było liczyć 
z potężnymi nieprzyjaciółmi Polski. 
żał do nich nienasycony zabon krzyżacki, 
o którym przepięknie powiedział Mickie- 
wicz: 

Lecz krzyżackiego gadu nie ugłąszcze 
Nikt, ni gościną, ni prośbą, ni daryl... 
Małoż Prusaki i Mazowsza cary*) 

Ziem, ludzi,złota wepchnęli mu w paszczę? 
On wiecznie głodny, choć pożarł tak wiele, 
Na resztę naszą rozdziera gardziele, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


*) Car oznacza tu księcia Mazowieckiego. 
Poeta użył tego wyrażenia dla rymu do słowa 
„dary“. 


Żołnierz poiski, 


który bohaterską piersią zasłania cię przed 
najazdem Prusaków, bolszewików i hajda- 
maków ruskich, cierpi, bo nie ma bu- 
tów i odzienia, głoduje, bo Skarb nie 
ma na dostateczne wyżywienie wszystkich, 
ginie, bo Skarb nie ma na lekarzy i leki, 


a ty, mając wszystko, 


nie chcesz dać stu koron na pierwszą pol- 
ską pożyczkę państwową, od której zależy 
przyszłość Ojczyzny! 


"e 


Nale- | 
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Protest przeciw rządom so- 
ejalistycznym na Górnym 
Śląsku. 


Polacy górnośląscy, którzy w liczbie 
przeszło półtora miljona cierpią niewypo- 
wiedziane katusze pod jarzmem pruskich 
socjalistów, wystosowali płomienny protest 
przeciw gwałtom czerwonej hakaty. 


Z treści protestu wynika, że Śląsk 

Opolski stał się poprostu więzieniem lud: 

ności polskiej. Panuje tam dyktatura 

wojskowa i sądy wojenne. Niesłychanie 

4 surowa cenzura nie pozwala na swobodne 

wypowiadanie się, istnieje zakaz odbywa- 

"nia zgromadzeń, istnieją listy proskrypcyj- 

ne, na kaźdym kroku krążą niemieccy 

szpiedzy i prowokatorzy, zniesiona jest ta- 
jemnica listowa i t. p. 


Niemcy wywożą z Górnego Śląska 


Międzynarodowa 
organizacja pracy. 


Jednym z punktów pokoju światowe- 
' go ma być utworzenie organizacji między- 
narodowej, której zadanie polegać będzie 


Zbrodnie czerwonej hakaty. 


wszelkie maszyny, park ROSA i AŻ. 


PO O ZRP S a RIOIBAURIENKNO A I 


le wszystko, co da się wywieżć. Na Gór- 
nym Śląsku stoją rnasy żołdactwa nie- 
mieckiego, które pastwi się nad ludnością 
polską w sposób niesłychanie bezwzględny. 

Protest zwraca się do całego cywili- 
zowanego świata, ażeby wejrzał w okropne 
stosunki, w jakich żyje na Śląsku ludność 
polska. 

Oto jak wyglądają socjalistyczne rzą- 
dy czy w Berlinie, czy też w Moskwie. 
Wszędzie bezprawie, mord i pożoga, tak 
jak i za czasów krwawych carów i cesarzy. 

Jeżeli dodamy - do tego nasz komu- 
nizm, któremu przeważnie hołdują żydzi, 
to nabierzemy przekonania, że wszystko to 
czyha na naszą zgubę i pragnie naszego 
zatracenia. ; 

Cóż tu więc mówić o jakiejś tam 
solidarności międzynarodowej, o której 
socjaliści prawią smalone duby robotnikom 
polskim l 


Byłaby to zdrada spraw nie tylko 


PO lecz i naszych robotniczych. 


robotniczej w ra- 
Obecne warunki 
że niesprawiedli- 


na ujęciu całej kwestji 
my pewnych organizacji. 
pracy Są niestety takie, 
wość i nędza, która jest ich następstwem, 


i harmonji świata. 
jest konieczną 


zagrażają pokojowi 
Poprawa tych stosunków 
i to w najkrótszym czasie. Srodki wskaza- 
ne do tego są następujące: Uregulowanie 
godzin pracy, ustanowienie maximum, wy- 
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padającego na tydzień i na dzień. Uregu- 
lowanie rozporządzaliiości rąk roboczych. 
Walka przeciw bezrobociu i ustalenie na- 
leżnej zapłaty. Ubezpieczenie robotników 
na wypadek chorób i zranień powstałych 
przy pracy. Zabezpieczenie dzieci, młodzie- 
ży i kobiet. Zabezpieczenie na wypadek 
stąrości. Zabezpieczenie interesów robotni- 
ków na wypadek, jeżeli są zatrudnieni 
w innym kraju. Uznanie zasad wólnej 
organizacji. Organizacja wykształcenia te- 
chnicznego i t. d. Nowa organizacja, któ- 
ra będzie włączona do układu o Lidze na- 
rodów, przewiduje: 1. konferencję gene- 
ralną, która zbierze się w miejscu stałej 
siedziby Ligi narodów i na której będzie 
po dwóch delegatów rządowych każdego 
kraju i jeden delegat pracodawców, oraz 
jeden delegat robotników. 2. Międzynaro- 
dowe biuro pracy z dwoma delegatami 
rządu, 6-ma delegatami pracodawców 
i 6-ma delegatami robotników. 3. Dyrektor 
biura międzynarodowego i personel mię- 
dzynarodowy, złożony również z` pewnej 
ilości kobiet. Konwencja przewiduje wy- 
pracowanie międzynarodowego  ustawo- 
dawstwa pracy. Po upływie roku od za- 
kończenia konferencji należy się voae 
o wykonaniu wszystkich uchwał. W razie 
niewypełnienia międzynarodowych przepi- 
sów pracy i jeśli jakieś zażalenie wpłynie 
do biura, sekretarz generalny Ligi narodów 
wyznaczy komisję, która zarządzi zwoła:* 
nie ankiety. Komisja fa wyda wyrok 
i określi termin wykonania go. Kraj, który 
uchyli się od wypełnienia przepisów re- 
gulaminu, podlegać będzie wyrokowi ko- 
misji. 


"Rs. I. WŁADZIŃSKI. 


Dom Ludowy. 


Każda epoka stwarza nowy typ urzą- 
dzeń społecznych, dostosowanych ściśle 
do pojęć oraz potrzeb bieżącej chwili. 


Przez długie wieki ogniskami życia 
oświatowego były u nas w Polsce, jak 
iw innych krajach, klasztory, gdzie z nie- 
zwykłym pietyzmem pielęgnowano sztukę 
i naukę, gdzie wśród panujących mroków 
w pocie czoła pracowano nad uszlache- 
tnieniem natury ludzkiej, nad poprawie- 
niem warunków bytu. A choć przez wy- 
sokie mury klasztorne z trudem przedosta- 
wał się niemilknący głos czasu, dopomi- 
nając się o coraz nowe, wyższe formy ży- 
cia, — to jednak myśl zatopionego w mi- 
stycznem  dociekaniu, średniowiecznego 
mędrca, troszczącego sięo całość i rozwój 
dobra ludzkiego, może poszczycić się nie- 
jedną zdobyczą na polu odkryć i wyna- 
lazków, oraz reform społecznych. Ale z 
owoców wytężonej pracy ludzkiej korzy- 
stała podówczas jedna tylko uprzywilejo- 
wana klasa ludzi, chełpiąca się swym ro- 
dowodem, swą tarczą herbową. Masy lu- 
dowe, pozbawione głosu, odsądzone od 

p: praw, przez wieki długie pozostawały na 
b uboczu. 


Wprawdzie niejeden z królów naszych, 
że wspomnimy tylko Bolesława Chrobrego 
i wielkiego „króla chłopków*, dbał serde- 
cznie o dolę ludu roboczego, "wprawdzie 
podwoje wszechnicy w Krakowie i Za- 


mościu, jak wiemy, były dla wszystkich 
bez wyjątku otwarte, dla swoich i obcych, 
dla bogatych i biednych, a więc i dla tych, 
co z ludu ród swój wiedli, gdyż dążenie 
do równości i swobody silnie zawsze 
tkwiło w głębi duszy polskiej. 


Z biegiem jednak czasu niebywała 
pycha i egoizm rządzącej w kraju klasy 
„możnych obniża ten wysoki poziom ducha 
"narodowego. 


Nastaje nieszczęsny rok 1543, kiedy 
uchwałą Sejmu piotrkowskiego zaprowa- 
dzone zostało u nas prawo pańszczyźnia- 
ne. Odtąd los ludu rozstrzygnięty był na 
jego niekorzyść. Przykuty do miejsca, za- 
leżny od samowoli swego pana, skazany 
na nędzę i ciemnotę, łzami oblewał swój 
mizerny żywoł. 


Napróżno szlachetne umysły, patrząc 
na tę niedolę mas upośledzonych, na nie- 
sprawiedliwość, czynioną tej najliczniejszej 
warstwie narodu, szukają środków ratunku. 
W potopie rosnącego wciąż zepsucia gi- 
nie każdy głos uczciwy, każda rfyśl bło- 
gosławiona. 


Napróżno Kochanowski pragnie stwo- 
rzyć typ prawego obywatela, napróżno 
Orzechowski i Skarga chcą obudzić w ser- 
cu szlachty poczucie sprawiedliwości... 
Upływały wieki, a niewola ciemnych mas 
ludowych wciąż trwała, tych mas, których 
wiag clyda największą było fo, że się 
urodziły w siermiędze. Taką jednak nie- 
dolą dotknięty był lud nie tylko ú nas w 
Polsce, ale także w innych krajach. 


Dopiero wielki głos rewolucji francu- 
skiej przywraca prawa człowieka tym, 
którym tych praw wciąż odmawiano. Od- 


tąd i u nas patrjoci, najlepsi synowie oj- 
czyzny, dokładają usilnych sfarań, aby 
wyzwolić lud z wiekowego poniżenia. To 
też otwierają mu podwoje serc swoich i 
dają mu w ofierze pracę swoich mózgów. 


A choć zaborcze rządy, jak mogły, 
paraliżowały wszelkie szlachetne działania, 
dążące do wyzwolenia ludu, to jednak w 
każdej dzielnicy naszej ojczyzny zagląda- 
no do zagród, do chat wieśniaczych, do 
izb robotniczych i budzono lud z wieko- 
wego odrętwienia. Aż ziarna tej oświaty, 
obficie rzucane na niwę dusz prostaczych, 
poczęły wydawać Obfite owoce, zwłaszcza, 
kiedy po roku 1905 praca oświatowa by- 
ła nieco mniej krępowana przez rządy ca- 
ratu. Powstają wtedy kółka rolnicze, kasy 

oszczędnościowo-pożyczkowe,  kooperafy- 
wy, a pod wpływem mnożących się szkół 
oświata staje się dla wszystkich warstw 
społecznych potrzebą życia codziennego, 
tak niezbędną, jak chleb i woda. Idzie ona 
od dołu i żywego jej prądu nicjuż nie 
jest w stanie zatamować. W nieprzepartym 
dążeniu do wywalczenia lepszych warun- 
ków bytu coraz jaśniej pojmujemy tę pra- 


wdę, że wszelka rozbieżność byłaby zgu- 


bą dla nas, że w zrzeszeniu najszerszych 
mas, gdzie jeden odpowiada za wszystkich, 
a WY za jednego leży zbawienie na- 
rodu 


Pod hasłem zgodnej, harmonijnej pra- 
cy oświatowej nad ludem powstała myśl 
stworzenia takiego ogniska, gdzie rozstrze- 
lone siły ludowe mogłyby znaleźć dla sie- 


bie oparcie i gdzie mogłyby swobodnie 


się rozwijać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Co słychać w Polsce? 


Sejm o zjednoczeniu Litwy 
z Polską. 


Ostatnie w kwietniu. posiedzenie Sej- 
mu zaznaczyło się całym szeregiem do- 
niosłych uchwał. Na pierwszy plan wysu- 
wają się tu oczywiście dwa wnioski nagłe 
w sprawie połączenia Litwy z Polską. Je 
den z nich, postawiony przez posła Wito- 
sa, brzmiał następująco: 

Sejm, wyrażając radość z faktu oswo- 
bodzenia północno-wschodnich ziem Polski 

; zich stolicą Wilnem, nie przesądzając mo- 

> źżliwości ukształtowania się przyszłych prawno- 
państwowych stosunków wszystkich ziem 
byłego W. Ks. Litewskisgo do Polski na 
podstawie dobrowolnej i stałej unji, wyraża 
przekonanie, że w obecnej chwili ukształto- 
wanie wewnętrzne narodowych i wyznanio- 
wych spraw tych ziem może nastąpić tylko 
przez Sejm usławodawczy przy współudziale 
wybranych przedstawicieli ziem oswobo- 
dzónych. 

Sejm wzywa rząd, aby zgodnie z wy- 
rażoną w kwietniu wolą Sejmu poczynił 
wszystkie kroki, zmierzające do zjednocze- 
nia powyższych ziem z państwem polskiem. 


Drugi wniosek zglosił związek ludo- 
wo-narodowy. Opiewał on tak: 

1) Sejm wyraża swoją radość z po- 
wodu zwycięskiego uwolnienia od mocy 
bolszewików północno-wschodniej dzielnicy 
polskiej ze stolicą Wilnem i wyraża swoje 
uznanie i podziękowanie zwycięskiej armii 
polskiej i jej wodzom. ; 

2) Sejm wzywa rząd, aby w myśl 
uchwały XXV posiedzenia Sejmu. przedsię- 
wziął niezbędne kroki, aby ziemie te, nie. 
gdyś Unią lubelską z 1569 r. uroczy- 
ście z Polską połączone, a aktem z d.3 ma- 
ja 1791 z koroną państwa zespolone, po 
ostatecznem od obcej przemocy uwolnie- 
niu w prawno-państwową całość z republiką 
polską ponownie zjednoczone zostały, zgo” 
dnie ż wyrażoną już wielokrotnte wolą lu- 
dności. 


Oba wnioski 


= uchwalono ogromną 
większością głosów. 


Trzeci Maj świętem narodo- 
wem po wszystkie czasy. 


Na posiedzeniu z 30 kwietnia Sejm 
nasz uchwalił jednomyślnie ustawę o Świę- 
cie narodowem w dniu 3. maja. Ustawa 

„ta obejmuje 3 artykuły w następującem 
brzmieniu: 

Art. 1. Dzień 3 maja, jako rocznicę 
konstytucji 1791 r., ustanawia się w całej 
republice jako uroczyste święto polskie po 
wieczne czasy. Art. 2. Wykonanie niniej- 
szej ustawy poleca się Radzie ministrów. 
Art. 3. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
dnia 3 maja 1919. 


Wilno dziękuje Bogu za 
wybawienie z niewoli 
moskiewskiej. 


W kaplicy Ostrobramskiej odbyło się 
uroczyste nabożeństwo z okazji oswobo- 
dzenia Wilna. Nabożeństwo celebrował 
ks. Wałoćko, w obecności Naczelnika pań- 
stwa, generałów, posłów sejmowych, przy- 
-byłych do Wilna, delegacji oddziałów woj- 

=- skowych, które brały 
oraz licznej publiczności. Tłumy zajegły 
<ałą ulicę Ostrobramską. Po nabożeństwie 


udział w walkach . 


ROBOTNIK. 


ks. Leszczuk wygłosił porywające kazanie, 
w którem podziękował Naczelnikowi pań- 
stwa imieniem ludności polskiej za oswo- 
bodzenie miasta. Słuchaczy opanowało 
takie wzruszenie, że słowom kaznodziei 
odpowiedziało głośne łkanie wśród tłu- 
mów. Po odegraniu przez kapelę wojsko- 
wą hymnu narodowego- tłum zebrany 
przed kaplicą odmówił litanję. 


[E%S] |BYA 


ŁALARZEM JESTEŚ, 0 LODZKOŚCII.. 


Łazarzem jesteś, o ludzkości! 
Łazarzem, mrącym z ran! 

Ciało odpada ci od kości, 

Nad tobą karząc nieprawości, 
Rękę ociążył Pan. 


Azaliś nowych bólów chciwa 

I nowych szukasz mąk? 

Rozkaz ci niemoc śle straszliwa, 

Sam instynkt nawet ciebie wzywa 
Byś miecz puściła _z rąk. 


Tobie potrzeba ukojenia, 
Błękitu z poza krat, 
Pieśni, co życie opromienia, 
Modlitwy mocnej, która zmienia 
Stosu zarzewie — w kwiatl... 


Wiktor Gomulicki. 


Obłuda żydowska. 


Gdy pasek, zbyt naciągnięty przez 
sprytnych aferzystów, głównie żydów, po- 
czął trzaskać, przerazili się żydkowie. Spo- 
łeczeństwo polskie zajęło zdecydowanie 
wrogi front przeciwko lichwie żywnościo:* 
wej i tym wszystkim, którzy ją uprawiają. 


Wtedy to żydzi uderzyli w wielki 
dzwon alarmowy, że im się krzywda dzie- 
je w Polsce, a jednocześnie, aby zamani- 
festować swą uczciwość i lojalność oby- 
watelską, wpadli na całkiem nowy pomysł: 
klątwy na paskarzy. 


Wyglądało to bardzo obiecująco 
i mury domów były zalepione . pompaty- 
cznemi obwieszczeniami do żydów (dru- 
kowanemi tym razem po polsku, nie w 
żargonie, bo miała je czytać ludność pol- 
ska — nie żydzi), ściągającemi wszystkie 
kary piekieł na paskarzy pod grozą wiel- 


kiej jakiejś tajemniczej klątwy. Odezwy 
podpisywał rabinat i wszystkie kahalne 
dostojniki. 


Uczciwie. Prawda? 


Światło na tę sprawę rzuca „Słowo 
Polskie", zdradzając tajemnicę kahału ży- 
dowskiego we Lwowie. Czytamy tam: 


„Równocześnie z ogłoszeniem klątwy, 
ogłoszono w bożnicach taryfę maksymalną, 
ustanowioną przez żydowski Komitet 
zwalczania lichwy Żywnościowej. Nie 
podlega klątwie, kto nie przekracza tej ta- 


9; 


ryfy. Jakaż to taryfa? Zdawałoby się, że 
taka instytucja jak Komitet zwalczania 
lichwy  żywnościowej powinnaby prze- 
strzegać taryfy, ustanowionej przez kompe- 
tentną władzę, t. j. Magistrat. Tymczasem 
jest tu wręcz przeciwnie. Komitet żydow= 
ski ustanowił osobną taryfę lichwiarską, 
a rabin ogłosił, że ceny, ustanowione przez 
Komitet żydowski, są ważne i nie podle- 
gają klątwie. Porównajmy obie taryfy. 
(Taryfę żydowską podajemy za „Gazetą 
Poranną" z dn. 6 kwietnia): z 


Taryfa żydowska 


Taryfa magistratu:  niepodlegająca 


klątwie: 

Kor. Kar. 

Ziemniaki kg. —.70 2,— 
Masło M 56.— 82. — 
Ser s 12. — 20. — 
Mięso kosz, „ 11.—13.— 20. — 
Chleb czarny kg. 2.50 7.— 
s SDIAIY 05 —.— 12. — 
Mąki żytniej „ 2. — 12.— 
Mąki pszennej , 4.— 15. — 
Buraki A 1.10 2.— 
Cukier s 3. — 12.— 
Kasza 3 6. — 12. — 
Pęcak H 3.— 9.— 
Fasola 5 3.— 8.— 


już sam fakt, że jakaś wyznaniowa 
instytucja ustanawia swoją taryfę maksy- 
malną i ogłasza ją w domach modlitwy, 
jest czemś potwornem i najlepiej dowo- 
dzi, do czego służą bożnice, fakt zaś, że 
przez takie taryfy zachęca się wprost do 
uprawiania lichwy, jest już postępkiem 
kryminalnym i powinien być jako taki 
traktowany i ścigany“. 


Tak wygląda etyka żydowska. 


Sprawy robotnicze. 


Nowe przepisy służbowe dla 
służących w Berlinie. Miejskie biu- 
ro pracy w Berlinie wypracowało nowy 
projekt kontraktu służbowego dla służą- 
cych. Są tam takie punkty: Służąca ma. 
mieć osobny pokój z własnem łóżkiem, 
szafą i t: d. Praca trwa przez 13 godzin- 
w fem 2 godz. wolne w czasie posiłku. 
Po 2 godz. wieczorem można używać słu- 
żącej tylko na posyłki: w razie przyjmo- 
wania gości osobna dopłata, za każdą go- 
dzinę 75 fen. Służąca nie może bez po“ 
zwolenia opuścić mieszkania, ale ma co 
drugą niedzielę od 3 popoł. wolną, również 
jedno popołudnie w tygodniu od 4-ej. Po- 
czątkowa płaca miesięczna 15 Mk. i 5Mk. 
dodatku drożyźnianego. Spory załatwia 
sąd rozjemczy, złożony z pań i służących, 


Robotnicy petesburscy prze- 
ciw bolszewikom. Dzienniki ogłasza-, 
szają następującą znamienną rezolucję ro- 
botników zakładów Putiłowskich w Piotro- 
grodzie: „My, robotnicy zakładów Puti- . 
łowskich, oświadczamy wobec całego pro- 
letarjatu rosyjskiego i całego świata, że 
rząd bolszewicki zapomniał o ideałach re- . 
wolucji październikowej i że oszukał i za- 
przedał robotników i chłopów rosyjskich. 
Pząd bolszewicki nie jest rządem robotni- 
ków i chłopów, lecz tylką dyktatorską wła 
dzą komitetu centralnej partji bolszewickiej- 
Rząd bolszewicki pozbawił ludność prawa- 
głosowania i utworzył pod groźbą rozsirze, 
lania, aresztowania i prześladowań organi- 


6. 


zacje rad sowieckich, które "nie wahają 
się podawać za przedstawicieli narodu. 


Protestujemy przeciwko temu, ażeby w ca-. 


Rosji przelewano w imieniu tychże rad 
krew braterską. Oświadczamy, że roz- 
strzeliwanie członków pracującego ludu 
w miastach i nawsi jest bezwstydnem 
dziełem bolszewickich prowokatorów, ka- 
tów i morderców. Robotnicy żądają na- 
tychmiastowego usunięcia komisarzy, dy- 
ktatury partyjnej, zniesienia kary Śmierci, 
zaprowadzenia prawa wyborczego, swobo- 
dnego słowa, pozatem zniesienia kary róz- 
gi w czerwonej gwardji i marynarce i 
oswodzenia aresztowanych robotników, 
marynarzy i chłopów“. Rezolucja koń- 
czy się słowami: „Wzywamy przed try- 
bunał świata bolszewickich prowokatorów, 
katów i morderców. Dość już milczenia, 
cierpienia i bólów“. 


ILE MOŻNA WZIĄC RERRUTA 
z KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


-m 


Nie Galicja i Śląsk, lecz Królestwo 
Kongresowe stanowi właściwy rezerwoar 
rekruta w Polsce. 

Ludność Królestwa w r. 1913 wyno- 
siła 13 mil, po odliczeniu żydów i pra- 
wosławnych (2 mil. 400 tys.) pozostaje ka- 
tolików 10 mil. 600 tys. 

Ulchodźtwo do Rosji i emigrację ro- 
botników do Niemiec, t. j. 1 mil. 200 tys. 
należy odliczyć; nie wszyscy bowiem po- 
wrócili, a nadto ludzie ci, znękani niewo- 
lą Niemców lub rozstrojem . bolszewickim 
- w Rosji nie wniosą dobrych pierwiastków 
do tworzącej się armii. 

W kraju pozostaje zatem 9.400.000 
ludności, z czego na płeć męską wypada 
4,900.000, zaś na mężczyzn w wieku od 
17—45 lat 1.900.000. Rosyjska mobiliza- 
cja zabrała 4 proc. ogółu ludności, t. j. 
okrągłe pół miljona, z czego na straty 
i bezpowrotne rozproszenie po Rosji od- 
liczamy połowę. 

Wobec tego obecnie w Królestwie 
znajduje się mężczyzn w wieku lat 17—45 
około 1.600.000. Z tego zdatnych do no- 
szenia broni, licząc 65 proc. jako prze- 
ciętny odsetek zdolności, jest w kraju 
1.040.000. 

Pobór tylko czterech roczników w 
wieku 19—22, daje w Królestwie odrazu 
blizko 300.000 zdatnych do broni męż- 
czyzn, niezmęczonych wojną i niepo- 
datnych na bolszewizm, zresztą ludzi prze- 
ważnie stanu wolnego, których służba w 
szeregach nie narazi rodzin na większe 
wstrząśnienia materjalnego bytu, a tem 
samem zmniejszy ciężar skarbu Państwa. 


Mdilacja komtnistyczna. 


Polskie Biuro korespondencyjne roze- 
słało komunikat dziennikom, w którym 
obszernie oświetla działalność komunistów. 
Komunikat mówi o odbywającym się w 


Redaktor kierujący i odpowiedzialny: 
Feliks Kozubowski. 


ROBOTNIK. 


Warszawie Zjeździe komunistów z całego 
kraju łącznie z delegatami bolszewików 
z Rosji, Spartakusowców z Niemiec i z 
Węgier. 

Główne gniazda komunistów poza 
Warszawą mieszczą sięw Lublinie, 
Krakowie, Radomiu, Zagłębiu Dąbrowskim, 
Katowicach, Zawierciu, Żyrardowie, Łodzi, 
Włocławku, Kaliszu i Płocku. 

Zjazdy komunistów mają przygoto- 
wać grunt do mającego się odbyć zjazdu 
Rady del. rob. 

Komunikat Biura prasowego stwierdza, 
że władze polskie, choć są dokładnie po- 
informowane o zbrodniczej działalności 
komunistów i o ich ruchach, to jednak 
nie przedsiębiorą żadnych energiczniej- 
szych kroków, aby złoczyńców unieszko- 
dliwić. 

Dalej komunikat głosi: 

Jest znamienne, że zarówno spalenie 
wielkiego zapasu Inu, sprowadzonego do 

yrardowa celem uruchomienia przemysłu 
tkackiego, a co komuniści uważali dla 
siebie za niebezpieczne, jako też wysadze- 
nie w powietrze prochowni w Lublinie 


oraz cały szereg innych zamachów komu- 
nistycznych, urządzali dotychczas komu- 
niści w poszczególnych gniazdach na wła- 
sną rękę, bez oglądania się na swoją 
centralę w Warszawie. e 


Robotnicy! 


Czytajcie i żądajcie wszędzie „Robo- 
tnika“, który jest jedynym niezawisłym 
organem warstw pracujących. 


Niemieckie zbrodnie. 


Gazeta francuska „Revue des deux 
mondes“ kreśli obrazy pełne ponurej gro- 
zy. Opowiada mianowicie o nieletnich 
chłopcach francuskich, których Niemcy zmu 
szali do ciężkich robót wojskowych. 

Setki tych dzieci pędzono z Lille o 
świcie przez dwie godziny na wyznaczo- 
ne miejsca, gdzie czekała ich praca. W 
odległości dwóch kilometrów od frontu zgi- 
nął niejeden z tych nieszczęsnych, rażony 
pociskiem angielskim. 

Gdy który z nich próbował uciec, 
wtrącano go do przepełnionej niechlujstwem 
piwnicy, gdzie ofiara brodziła po kolana 
w gnoju. Pewnego razu jeden z nieszczę- 
śliwych więźniów dostrzegł w ciemnościach 
zgłodniałego Rosjanina, który gryzł kłodę 
drzewa i wkrótce skonał w oczach chłop- 
ca. Przerażony malec począł wołać: „Tu 
jest człowiek umarły“ — ale nikt nie od- 
powiadał. Trzy długie dni mały Francuz, 
oparty o mur, patrzeć musiał na rozkła- 
dającego się trupa. 

W straszny sposób, karano tych, kió- 
rzy nie chcieli pracować na szkodę swej 
ojczyzny. Obnażonych powyżej pasa, przy- 
wiązywano do słupa i fak trzymano ich 
od piątej rano do zachodu z twarzą, wy- 
stawioną w lecie ku słońcu, w zimie na 
mroźny wiatr. W miarę, jak słońce szło 
w górę, lub wiatr się zmieniał, stosownie 
do tego odwracano ofiarę... 

Takie to plemię zbrodniarzy 
lizowało* od sfu lat Polskę. 


„cywi- 


„Drukarnia Ludowa* 
J. Popiela — Lublin. 
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Rozmaitości. 


Grabieże austrjackie w Królestwie. 


Jak austrjacy kradli w zajętej przez 
siebie części Królestwa, tego dowodzi na- 


. stępujące zestawienie: w latach 1916 — 1918 


wywieźli Austrjacy 700 tysięcy sztuk bydła, 


128 tysięcy świń, 736 tysięcy sztuk drobiu, . 


jaj 128 miljonów sztuk. Z produkcji drze- 
wnej wywieziono progów 1 miljon 200 ty- 
sięcy, budulca 1300 wagonów, opału 15 
tysięcy wagonów. 

Ponadto ściągnięto w 1917— 18 dla 
armji 57 tysięcy koni i25 miljonów cetna- 
rów węgla,” czyli jedną szóstą produkcji 
Austro-Węgier. Podane- przez nas cyfry 
pochodzą ze znalezionych we Lwowie 
tajnych sprawozdań naczelnej komendy. 


L tyl BASENO Stowarzyszenia. 


W niedzielę dnia 11-go maja 
w górnej sali po-Dominikańskiej 
wygłoszona zostanie 
o godz. 6 po południu 
część druga pogadanki p. t. 


Historyczne granice Polki” 


Następnie, jak zwykle będzie dysku- 
sja na temat różnych spraw aktualnych. 


Uprasza się Szan. Członków i Człon- 
kinie o liczne przybycie. 


Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijańskich 
posiadają gotowe obuwie różnego ro- 
dzaju i przyjmują obstalunki. 
Buty oficerskie gotowe 
i na zamówienie. 


Robota solidna.—Ceny przystępne. 
„ściśle kalkulacyjne. 
Zamojska 4. — Syrena. 


STOWARZYSZENIE _ 
Robotników Chrześcijańskich 


sprzedaje drzewo 


SOSNOWE, BRZOZOWE i DĘBOWE 


na hurt i na pudy. 
Ceny przystępne. Drzewo suche. 
Drzewo dębowe może być użyłe 
na materjał. i 
Skład przy ul. Zamojskiej No 4. — Syrena- 


Wydawnictwo Stowarzyszenia Robotników 
Chrześcijańskich w Lublinie. 


